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Cena pojedynczego egzemplarza m k. 25 . (Na G. Śląsku 1,75 fen .) SOSNOWIEC, środa dnia 5 lipca 1922 roku. Ns 147. Rok XVI

0d piątka 30 czerwca wielka amerykadsks sensacja prawdziwe ar­
cydzieło kinematograficzne

W  szalonym pościgu
Senaacyjno awantarniozy dramat w 1 serji (6 aktach) ze słynnym 

bokserem JIHUT P0TTEM

Od środy 5 lipca r. b 
W ielki sensacyjny film p t

I  Faworyt śmierci
w roli popisowej Albertini słynny MACISTE włoski.

2 godziny śmiechul! Od 4 do 9 lipca wystąpi ulu­
bienica M a c S C I W Pikantnej farsie

publ czności *  I w 7 częściach p t

D Z I K A  K O T K A
Żywa fontanna śmiechu! Huragan wesołości:

Zgubiono
W niedzielę w ieczór br.n  

soletkę złok osą  z ośm iu perełek  
na lieo k im  srebrnym  łańcuszku. 
R zecz pam iątkowa. U czciw ego  
znalazcę uprasza się  o o d n iesie ­
nie za nagrodą na u licę Szenow - 
aką 21 m 100. 19

D októr

Józef Hałacz
pow rócił i ordynuje w chorobach 

wenerycznych i skórnych.
C o d z ie n n ie  o p ró c z  św ią t  od 

9 - 1 1  i od 3 —7 . p o  poł. 
Będzin, P lac 3-go Maja R° 3.

W obliczu 4-go powstania?!
Codzienne wiadomości 

nadchodzące z G. Śląska, 
ociekają krwią i łzami pol­
skiej ludności. Nie łudzi­
liśmy się, ani na chwilę, 
aby hakata pogodziła się 
dobrowolnie z utratą  przy­
znanej nam części starej 
ziemicy piastowskiej. Dzi­
siaj widzimy, iż cały nie­
omal naród niemiecki, k tó ­
ry  u siebie w domu po­
dzielił się na dwa wrogie 
obozy: monarchistyczny i 
republikański, którego le­
psza część nawet krwią swo- 
ją  pieczętuje nienawiść do 
reakcyjnych kajdan, tutaj 
na G. Śląsku idzie prawie 
że solidarnie przeciwko 
nam.

Kiedy orgesz m asakru­
je polską ludność, nie sły 
szymy prawie, ani jedne­
go słowa ze strony nie­
mieckich „republikanów" 
w obronie naszych roda­
ków.

Milczą socjaliści więk­
szości, milczą niezależni, 
milczą uczciwi niemcy.

Tradycje Hórsinga za­
czadziły widocznie mózgi 
lewicy.

Cóż z tego, że frakcja

Sosnowiec dnia 5 lipca
socjalistów zgłosiła do rzą­
du pruskiego wniosek o 
zawieszenie nad prowin- 

j cjąśląską, łącznie ze śwueżo 
niemcom przyznaną częś­
cią stanu oblężenia z 
powodu morderstw orge- 
szu? Czy słyszeliśmy bo­
daj w jednym wypadku, 
aby jakikolwiek socjali­
sta niemiecki stanął czyn 
nie w obronie polskiej lu­
dności na G. Śląsku.

Jakież gorzkie uwagi na 
suwa apel do niemieckich 
towarzyszy wystosowany 
przez jednego z leaderów 
P. P. S. w Katowicach p. 
Biniszkiewicza, o potrze­
bie wytworzenia wspólne­
go frontu przeciwko „za 
kusom reakcji" w woje­
wództwie śląskim.

A przecież to, co się 
obecnie dzieje na Górnym 
Śląsku, zakrawa na jakiś 
szatański plan wytępienia 
całej ludności polskiej po 
niemieckiej stronie.

Rozbestwione b a n d y  
morderców i podpalaczy, z 
pochodzenia oficerowie i 
żołnierze „sławnej — i bo­
haterskiej armji niemiec­
kiej", którym uczciwy czło

wiek może tylko plunąć w 
pysk, wyrzucają codzien­
nie z ojczystych siedzib 
polskie rodziny, rozwalają 
domostwa granatami ręcz­
nymi, roztrzeliwują bez p a r­
donu napadniętych, polują 
jak  wściekłe psy na przy- 
wódzców polaków, wyłamu 
ją  ręce i nogi starcom i dzie 
ciom, gwałcą kobiety, kra 
dn ą i podpalaj ą.To wszystko 
dzieje się w sercu Europy.

W  dwudziestym wieku.
Na oczach cywilizowa­

nego świata i „wykwintnej" 
dyplomacji.

Dodać należy, że woj­
ska koalicyjne znajdują 
się jeszcze na G. Śląsku.

Cóż będzie, gdy i one 
wyjadą?

Onegdaj napadnięto w 
jasny  dzień na konsula 
w Bytomiu.

Dokąd że trwać będzie 
nasza cierpliwość?

Jak długo uroczystości 
nasze na G. Śląsku odby­
wać się będą przy akom­
paniamencie 2-ch orkiestr: 
ułanów polskich i jęków 
rodaków z drugiej strony?

Czy rządowi polskiemu 
wiadomem jest, iż na po­
graniczu trwają dzień i 
noc walki, w k tórych  żoł­
nierz polski skrępowany 
rozkazem, musi z boleścią 
w sercu zaciśkać pięście i 
milczeć, a cały ciężar o- 
brony*spada znów na bar 
ki powstańców górnoślą­
skich?!

Kiedyż się skończy na 
reszcie męka tego boha­
terskiego ludu i przesta­
nie płynąć jego drogocen 
na krew?

Dlaczego nie zastosuje 
się natychmiast represji z 
naszej strony przeciwko 
niemcom w polskiej części 
G. Śląska? Dlaczego ze­
zwala się, by niemieckie 
gazety w województwie 
Śląskiem szczuły przeciwko 
nam?

Lud polski czeka i mil 
czy.

Lecz o rodacy! jes t to 
napewno cisza przed b u ­
rzą.

1 jeżeli z okazji przeję 
cia przez Polskę części 
Bytomia, t. zw. „Frydens- 
huty" nadburmistrz bytom 
skijmówi: „W yrażam yjed­
nakowoż nadzieję, że przyj 
dzie dzień w którym  Fry- 
denshuta połączy się zno 
wu z nami pod flagą nie­
miecką" — to ludność poi 
ska wtłoczy mu te słowTa 
z powrotem do ust.

Dzień ten nigdy nie na­
dejdzie. W  tym celu je d ­
nak należy upomnieć się 
o ochronę rodaków- za li 
nją calonderowTską. I tona 
tychmiast.

Gdyż w przeciwmym ra 
zie znów się poleje krew1 
powstańcza.

Jan Walewski.

Uroczysty akt przejęcia 
6. Śląska przez Polską.

KATOWICE. 4-VIl.(tel. 
w-ł.) W  poniedziałek dn. 3 
b. m. odbył się wT Rybni­
ku  przed ratuszem uro­
czysty akt przejęcia przez 
Rzeczpospolitą Polską te ­
renów G. Śląska, przyzna­
nych jej decyzją Mocarstw 
Sprzymierzonych z dn. 21 
września 1921 r.

W  uroczystościach wrzię 
li ze strony polskiej udział: 
p. wojewoda Rymer, p. vi 
cewój. Żurawski, adwr. Wol 
ny, członek -Komisji Mie­
szanej, starosta rybnicki 
Dr. Krupa i wielu innych. 
Reprezentantem upełno­
mocnionym Komisji Mię­
dzysojuszniczej był margr. 
Asinari di Bernezzo, to ­
warzyszyli mu franc, kpt. 
Lalanne oraz ang. kpt. 
W aiting. Uroczystości asy 
stow^ała kompanja 29 ba- 
taljonu strzelców francu­
skich z orkiestrą.

Po podpisaniu odno­
śnego protokółu o przeję­
ciu kraju przez wojewodę 
Rymera, przemówił tenże

do reprezentantów Komisji 
Międzysojuszniczej, dzię­
kując jej za sumienne i 

. sprawiedliwe przygotowa-* 
nie i przeprowadzenie ple 

! biscytu i wTyrażając prze- 
| konanie, że kilkuletni po 

byt przedstawicieli Państw^ 
Sprzymierzonych na Ślą­
sku przyczyni się do tern 
serdeczniejszego zacieśnię 
nia węzłów przyjaźni po­
między Polską a wielkimi 
narodami zachodu.

Pułkownik di Bernezzo 
wT krótkich słowach po­
dziękował wojeW. Rym e­
rowi za pomoc i poparcie, 
jakiego zawsze Komisja 
Międzysojusznicza dozna­
wała ze, strony władz i 
ludności polskiej.

Po mowach odbyła się 
ceremonia zmiany sztan­
darów. Gdy na balkonie 
ratuszu zawiał sztandar 
Rzeczypospolitej, wojsko 
prezentowało broń. Entu­
zjastycznym okrzykom na 
cześć Polski i koalicji nie 
było końca.

przejęcie władzy przez Jtiemców 
na Śląsku.

K A T O W IC E , 4.V11. W c z o ­
raj rano odbyło się przejęcie  
w ładzy w niem. części G ór­
nego Ś ląska  przez rząd  nie­
miecki. Szczególnie  uroczyście 
odbył się ten akt w  Gliwicach 
i Bytomiu, gdzie, niemcy w y­
korzystali chwilę tę do urządze­

nia wielkiej hakatystycznej de- 
monstrancji o charakterze w y­
bitnie monarchistycznym. W s z ę ­
dzie pow iew ały  dawne sztan­
dary  cesars tw a  niem ieckie­
go i rozbrzm iewała  pieśń  
„Deutschland, Deutschland fi­
b e r  a lle s“.

Powstanie w Irlandji.
LONDYN 4.VII. Rza.d j wstanie republikańskie  grozi 

irlandzki w ydał odezw ę do ' wybuchem  wojny angielsko-ir- 
ludności wzywaja.c j ą  do spo- landzkiej. 
koju, poniew aż obecne po- '

Pavstaaie antybolszewickie w Turkiestanie.
M O S K W A  4.VII. W  T u r-  Pasza. Cziczerin rozpoczął z 

‘ kiestanie szerzy się pow sta-  nim rokowania, p roponując  
' nie antybolszewickie. Na cze- znaczne u s tęps tw a  na rzecz 
1 le w ojsk  pow stańczych stoi je- samodzielności Chiwy, Bucha- 
, den z najzdolniejszych wodzów  ry  i Turkiestanu, 
j dawnej armji tureckiej Enwer
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Zamach ns H a r ta . po Polsce, zamieszczają w 
swych dziennikach artykuły, 
pełne sympatji dla narodu poi

** *

BERLIN, 4 . VII. W czoraj 
wieczorem  wykonano w B er­
linie zamach na M aksymiljana 
H arden?, znanego publicystę 
republikańskiego. Harden jest 
ciężko ranny. Policja zdołała 
aresztow ać ’ jednego  sprawcę,

drugiem u udało się zbiedz. 
S tw ierdzono, że chodzi w  tym 
w ypadku  o zamach polityczny. 
‘Wykonawcy są obaj członkami 
monarchistycznego narodow ego 
związku żołnierzy.

skiego.

Parlam ent niemiecki 
przy jął us taw ę o kon tyngen­
cie zbożowym.

*
*  *

Niemcy w Polsce a prsejącie 
Górnego Śląska

Z H els ingforsu  dono 
sza, że ruch rew olucyjny  w 
Turk iestan ie  rozszerza  się.

A ustrja  zawarła układ 
handlowy z W ęgram i. W ę ­
gry  dostarczą  bydła, mąki i 

: wina, o trzym ując w zamian 
I od A ustrji  drzew o i maszyny.

j #** W  Szwecji północnej 
j nastąpiły  okropne powodzie, 
j P rzyczyną  są  długotrwałe  desz

I
cze.

Przeg ląd  polityczny.
P o l s k a .

Sosnow iec  5 lipca.
W ychodzące  w  P o l s c e  

dzienniki niemieckie pośw ięci­
ły w ostatnich dniach swe ar­
tykuły  w stępne  p rze jęc iu  p rzy ­
znanej Po lsce  części G. Ś lą ­
ska. A rtyku ły  te są  co do 
treści praw ie zupełnie jed n o ­
lite i nie zajm ują się tyle fak­
tem  objęcia władzy na Ś ląsku  
przez rząd  polski, ile znacze­
niem, jakie posiada objęcie 'Ślą­
ska przez Polskę dla mniejszo­
ści niemieckiej. Mimo takiej 
linji wytycznej, zachowanej 
we wszystkich artykułach tego 
rodzaju, ,przejawiają się j e d ­
nak w nich niekiedy wyraźne 
uczucia, z ja k ie m is ię  odnoszą 
Niemcy w Polsce  w s tosunku 
do .objęcia części Ś ląska  przez 
Rzeczpospolitę . Uwagi byd­
goskiej „Deutsche Rundschau" 
(25. VI.) są  pod  tym wzglę­
dem bardzo wyraźne: p iszą
one m. in. tak: .Nie przypomi- 
nariiy wam waszego zwycięstwa 
plebiscytowego, nie podajemy cyfr, 
które dziś jeszcze pokazują nam 
waszą stolicę Katowice jako mia 
sto niemieckie w polskiej szacie. 
aDeutsche Nachrichten* (24 VII) 
zaś, nazywające objęcie p rzy ­
znanej Polsce części Ś ląska 
„ostatnim aktem dramatu“, za­
uważają, że dopiero  przyszły  
objektywny dziejopisarz b ę ­
dzie mógł stwierdzić, k tóre z u- 
czuć należy cenić w yżej—smu­
tek niemiecki czy radość polską“.

O bok  takiego dość w yraź ­
nego wyznania niezadowelenia 
z decyzji „objawia s i e w  odno 
śnych artykułach niemieckich 
pew ne uczucie radości z  powo­
du pomnożenia—dzięki objęciu 
przez Polskę ziem śląskich, licz-

K RO N IK A  T E L E G R A F I C Z N A .

by mniejszości niemieckiej w Pol 
see. Górnośląskich Niemców 
wita p rasa  niem iecka jako  „to­
warzyszy niedoli“, k tórzy o d ­
tąd  będą  kroczyli razem  z ca­
łą resz tą  „nieszczęśliwych niem- 
ców w Polsce wspólnemi droga­
mi. „Mówimy jednym  ję z y ­
kiem, m am y jedno  wspólne 
dziedzictwo, jedną wielką misję 
w świecie słowiańskim, która 
nam wbrew wszelkiemu oporo­
wi nie pozwala wątpić. Mimo, 
źe p rasa  n iem iecka zwraca 
przy tem  uw agę na znacznie 
korzystniejsze z góry  po łoże­
nie niem ców górnośląskich, 
dzięki gw arancjom  układu g e ­
new skiego, to jednak  wita ich 
jako  towarzyszy wspólnej walki, 
mających kroczyć na w spól­
nych choć m oże „cierniowych 
i niepewnych" drogach. M o­
tyw  ten  wybija  się w e w szy­
stkich artykułach powitalnych 
p rasy  niemieckiej na cześć 
Niemców - G órnoślązaków  na 
plan pierwszy: j e s t  tym  cie­
kawszy, bo s ta je  w  dziwnej 
sprzeczności z g łoszonem i 
wciąż przez tę  sam ą p rasę  
tendencjami „pokojowemi“ mniej 
szóści niemieckiej.

G łosy  pow yższe  uczą nas 
więc ponownie, że wszelkie 
zapew nienia  niemieckie o „po 
kojowych" zamiarach Niemców 
w Polsce  pozostają zawsze na 
papierze, gdyż naw et teraz  nie 
odczekaw szy realizacji p rze p i­
sów  układu genew skiego  przez 
Po lskę  w  s tosunku do mniejszo 
ści niemieckiej na Ś ląsku, w y­
suw ają  Niemcy ostentacyjnie 
hasło walki! O tern winno sp o ­
łeczeństw o nasze na zachodzie 
Polski zawsze pamiętać!

W  kołach sejm owych istn ie­
je  dążność do przedłużenia  
kadencji se jm u w ten  sposób, 
że odbyw ałaby się jeszcze ka­
dencja jesienna.

Przedstaw icie le  lewicy wy- 
x‘ażają przekonanie, że praw i­
ca, o ile nie obali p. Śliw iń­
skiego, dążyć będzie  do p rze ­
dłużenia żyw otu se jm ow ego, 
aby wygrać na czasie i s tw o­
rzyć dogodniejszą  konjunkturę  
w yborczą  dla siebie.

Członkowie „W yzwolenia" 
i P . P. S. oświadczają nato­
miast, że w  tym wypadku złożą 
gremjalnie swe mandaty.

Na dziesiątem  posiedzeniu  
podkom isji bibljoteczno-archi- 
walnej mieszanej komisji sp e ­
cjalnej w Moskwie, p o ru sz o ­
no między innemi spraw ę 
zw rotu  aktów izb skarbow ych 
gubernjalnych i w łościańskich 
z ziem b. K rólestwa Po lsk ie­
go oraz warszawskiej filji ban­
ku. Mimo oczywistego zna­
czenia tych aktów dla sp o łe ­
czeństw a polskiego, s trona
rosy jska  na posiedzeniu  dnia 
22 czerwca r. b. odmówiła w y­
dania tych aktów delegacji 
polskiej.

Z a g r a n i c a .
Rząd dr. W ir tha  wziął się 

tym  razem  energicznie do 
zduszenia  monarchistycznej 
propagandy. S tronn ic tw a s o ­
cjalistyczne zażądały od rzą ­
du utworzenia  osobnego mi- 
n isterjum  dla ochrony re p u ­
bliki. B. możliwem jest ,  iż n ie­
zawiśli socjaliści w ejdą  do 
rządu. Dzisiaj ma się rozpocząć 
czterogodzinny s tre jk  dem on­
stracyjny  za ustawrą o  ochronie 
republiki.

Niemcy s to ją  w przededniu  
ważnych wypadków.

W o jn a  w Irlandji trw a w 
dalszym  ciągu.

Komunikacja z Belfastem 
przerwana. Ruch p ow stań ­
ców na prowincji rozpoczyna 
się. W  czasie dotychczaso­
wych walk było w Dublinie 
40 osób zabitych i 185 rannych.

*
*  *

*
*  * A m erykańska  dywizja 

m arynark i przejechała  przez 
D ardanele  w  celu obrony  lud­
ności chrześcjańskiej na w y­
brzeżu  m orza Czarnego.

K ongres  L abour P a r ­
ty  odrzucił 3,086,000 głosami 
przeciw ko 261,oOo w niosek  do 
magający się przyłączenia  an­
gielskich k o m u n i s t ó w  do 
L abour Party .

Rząd  angielski rozesłał te ­
legram  do swych wyższych 
urzędników w Palestynie , ■ w 
którym  m. in. mówi:

„Rząd brytyjski zdecydo­
w any je s t  u tworzyć w Pa le ­
stynie na rodow ą siedzibę ży ­
dowską. R ząd  angielski nie 
dopuści jednak  do tego, aby 
Palestyna stała się tak czysto 
żydowską jak Anglja jest an­
gielską".

Poincare  wygłosił  w  P a ry ­
żu wielką mowę, w  której do ­
m aga się  wypełnienia  przez 
Niemcy wszystkich  zobo­
wiązań.

W  końcu nadmienić należy 
o wybuchłem  pow staniu  w 
Trypo lis ie  i o odroczeniu  na 
2 lata sp łaty  pożyczek koali­
cyjnych, zaciągniętych w S ta ­
nach Zjednoczonych.

Sprawy miejscowe.
Boiska  spor towe .

Dziennikarze włoscy, 
k tórzy powrócili z wycieczki

*
#  K

T rzeba  z żalem przyznać, 
że Zagłębie  D ąbrow skie  pod  
względem  sportow ym  stoi 

* p raw ie  na najniższym stopniu

Sosnowiec 4. VII.
mi się wydaje, że na tak  wiel­
ką ilość m ieszkańców nie zna­
lazł się nawet jed en  organi­
zator, k tóryby potrafił zainte------------------------    ,    r --------- .
resow ać tu te jsze spo łeczeń- I

stwo, jak  w ażną rolę w życiu 
naszym odgryw a sport  i jak  
duże znaczenie mają boiska 
sportowe.

Państw o polskie  znajduje 
się w bardzo ciężkim po łoże­
niu finansowym, nie stać nasz 
skarb, by mógł skutecznie sub ­
wencjonować kluby s p o r to ­
we, a więc kluby powinny 
sam e starać się o wydobycie  
p ieniędzy ze społeczeństwa, 
k tórego  ofiarność je s t  nam 
dobrze znaną i k tóre  (jestem  
tego  pewny) nie odmówi g ro ­
sza na tak  w ażną sprawę.

J e s t  rzeczą dowiedzioną, że 
sport  upraw iany w edług  p e w ­
nych system ów  i pod  kontrolą 
odpowiednich trenerów  w pły­
wa nadzwyczajnie na m ło ­
dzież, k tóra zamiast siedzieć 
po  ciemnych i zadym ionych 
knajpach i upraw ia niez­
drow ą politykę party jną, od ­
daje się z całym pośw ięce­
niem sportowi i wytwarza typ 
obywatela dżentelmana, jak ie­
go dziś pos iada  A m eryka  i 
Anglja. Kroniki policyjne na 
zachodzie no tu ją  f a k t a ,ż e t a m  
gdzie młodzież zarowno i s ta r ­
si oddają  się sportow i i p o ­
siadają dobrze w yposażone  
boiska, tam p rzes tęps tw a  p ra ­
wie nie istnieją.

• I u nas doszliśm y do tego 
przekonania, że -sport je s t  na­
der  w ażną sprawą.

Niestety organizacja życia 
sportow ego  postępu je  tak p o ­
woli, tak mało in teresu ją  się 
tą  sp raw ą s tarsi, że i nic dzi­
w nego że wyniki są  za nikłe.

Tutaj w Sosnow cu  dwa 
kluby sportow e a mianowicie 
„Sosnowiec" i „Viktorja" w y­
budowały boiska sportow e, 
lecz, jak  mam być szczery , to 
boiska te więcej nadają się 
na targowicę, na której moż- 
naby sprzedaw ać nierogaciznę 
aniżeli na miejsce, w  którym  
młodzież ma czerpać zdrowie 
oraz rozryw kę po pracy. Z a ­
pew ne ci, k tórzy boiska te 
budowali nie czytali książek 
sportow ych ani też poza  S o ­
snowcem  nigdy nie byli. Boć 
przecież tego rodzaju  parki 
sportow e u rąga ją  wszelkim 
w ym ogom  hygieny.

Niechże tu te jsza młodzież 
sportow a, bynajmniej nie za­
sypia  tej sprawy, lecz wedle 
możności stara  się, zain tere­
sować tu te jsze Społeczeństw o 
i p rzy  pom ocy tegoż buduje  
boiska sportow e takie, jakie 
pos iada  najbliższa nam zagra­
nica.

Miejsca zarówno pien iędzy  
nie brak.

A. W.

JAN BERNY.

Tajemniczy strzał.
20) PO W IEŚĆ .

Przekład z  francuskiego.
Zastanaw iała  się, czy dozorca tar taku  nie b ę ­

dzie dom yślniejszym  od  Gonsollina, czy  w nim 
się nie obudzą podejrzen ia  i czy nie zechce śle^ 
dzić s tosunków  jej z Franciszkiem.

Rzeczywiście były to godne obawy.
Jednakże  te dwa tygodnie, k tóre rodzina 

H orm aisów  przepędziła  w  Bouchoux, up łynęły  w  zu 
pełnym  spokoju  i nic nie zdawało się zapowiadać 
kochankom niepokojów na przyszłość.

Franciszek  i M agdalena widywali się następ­
nie w przerwach, niekiedy bardzo  bliskich, często 
bardzo odległych, nie zapominając nigdy o ostroż- 
nościach, jakiemi musieli się  posługiwać, dla ochro­
ny bezpieczeństw a w ich miłości.

M agdalena nie chciała nic zmienić w s tosun­
kach przyjacielskich i poufałych, jakie istniały m ię­
dzy nią a T om aszem  Lhoir.

Jakkolw iek zajęta była  w zupełności F ran ­
ciszkiem, dość miała przytom ności um ysłu i pano­
wania nad sobą, ażeby ukryć przed  drwalem, któ­
rego  się lękała, gwałtowność, zazdrość i nam ię t­
ność, k tóra  ją  pochłaniała.

Przechadzki ich trw ały  dalej, ale mniej było 
serdeczności w  ich rozmowach, a jeżeli Lhoir 
okazywał ten sam  zachwyt dla bożyszcza, którego

piękność paliła mu krew, M agdalena przeciwnie, 
słuchając go, zaczynała doznawać znużenia i znu­
dzenia.

Dawniej bawiło j ą  być kochaną w ten  sp o ­
sób, zajm owała j ą  ta samotność; obecnie w ynu­
rzenia wieśniaka drażniły ją, zdawały się brzmieć 
w uszach jej fałszywie.

Niekiedy Lhoir ko respodow ał z nią, gdy  nie­
pogoda  zatrzym ywała Gonsollina w  domu, lub gdy  
kupiec drzew a powierzał mu jaki interes, oddala­
jący  go od Bouchoux.

Jeżeli się z nią nie zobaczył p rzed  wyjazdem, 
zawsze zdołał jej dać list, k tóry  wrzucał do jej 
pokoju, poczem  odjeżdżał już  mniej zrozpaczony 
tą  nieobecnością.

T eraz  już nie czytyw ała  naw et tego, co do 
niej pisywał.

VII

Gonsollin  powoli p rzes ta ł  niedowierzać drw a­
lowi; z czasem  nawet zdał na niego praw ie zupeł­
ne kierownictwo tartaku, eksploatację  la^u, sp rz e ­
daże i zakupy drzewa.

Rzetelność młodzieńca, uczciwość jego , in te­
ligencja i bystrość  w  in teresach p rzem ogły  w koń­
cu instyktowną odrazę, jakiej w zględem  niego nie 
mógł przezwyciężyć w  pierw szych dniach.

P o d  koniec lata kupiec pow ierzył sw em u do­
zorcy przeprow adzenie  interesu, który musiał go 
powołać do P a ryża  i zatrzymać tam dni kilka.

W  przeddzień pani Gonsollin wyjechała do 
Besanęon, gdzie zamierzała p rzepędzić  tydzień 
u familji. c

Lhoir, uszczęśliwiony tą rozmaitością, jaka

się nastręczała  mu podczas n ieobecności M agda­
leny, skwapliwie przyjął p ropozycję. 

t Natychmiast poczynił p rzygo tow ania  do p o ­
dróży i udał się  nazajutrz w drogę.

Przez  p ierw sze  trzy czy cz tery  dni czas miał 
zajęty is teresam i kupca drzewa, nie m ógł myśleć 
o żadnych rozrywkach tego  miasta, które znał 
tylko z zasłyszanych opowiadań, z opisów w ro ­
mansach; m arzył o nich nieraz w swej wyobraźni 
z całą świetnością.

P ew nego  wieczora, mając więcej wolnego 
czasu, przechadzał się po bu lw arach /

Jakkolw iek październik  chylił się ku końco­
wi, dnie były  jeszcze  bardzo ciepłe. Noc zapadła 
ale się wcale nie ochłodziło. Na całej linji bulwa­
rów  sk lepy  już jaśn ia ły  światłem, lśniąc w blasku 
gazow em  swemi klejnotami w  wystawach, bron- 
zami, migocącemi błyskami brylantów i pereł, od­
bijających się na ciemnym aksamicie pudełek; to 
znów widniały s to sy  m aterji ułożonych efektownie, 
po mistrzowsku.

Tłum  płynął w jed n ą  i d rugą  stronę, a p o ­
śród niego dozorca tartaku  posuw ał się bardzo po ­
woli z ciekawością, przyglądając się najd robn iej­
szym  szczegółom. Przechodził  zwolna obok m aga­
zynów, z rękam i w kieszeniach, z uśmiechem  na 
ustach, nie śpiesząc się, przeciw nie  dając się kie­
rować falom ludzi, które to go spychały  ku ś rod ­
kowi ulicy to znów go zblizały ku domom.

(d. c. n.)

t
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0  sprawie njięsąej w 5oSf\owcu.
(Ku uwadze Rady miejskiej)

O d chwili otwarcia grani­
cy śląskiej daje się odczuć 
w Sosnow cu  dotkliwy brak 
mi ęsa  i tłuszczów, które całe- 
mi masami są  w yw ożone i w y­
noszone nie tylko na Ś ląsk  
ale i dalej...

Nasze władze nie uczyniły 
nic aby uchronić m iejscow ą 
ludność przed  w yzyskiem  
spekulantów  hurtowników, któ 
rzy  obecnie już  żądają  za 
funt żywej wagi nierogacizny 
aż 600 mk. Przeciwnie, różne 
rozporządzenia  i p rzep isy  k rę ­
pują  tylko uczciwy handel, 
który  nie m oże konkurować 
ze spekulantam i, .umiejącymi 
korzystać  nawet z upałów l ip ­
cowych. G dyby nasi sławetni 
p raw odaw cy w ubiegłą nie­
dzielę przeszli się przez dziel­
nicę pogońską  i s ielecką i 
widzieli jak  wynędzniałe żony 
robotników oblegały „zamknię­
te" jatki z mięsem, z których 
„przez grzeczność"- za d ro ­
gie pieniądze dostają  trochę 
śm ierdzących  ochłapów i ko­
ści i gdyby  słyszeli te p rze-  I 
kleństwa, to napewno zmie­
niliby rozporządzenie  o g o ­
dzinach handlowych.

Jak  wiadomo ubojem  bydła 
trudnią się u nas tylko żydzi, 
którzy mają jatki z m ięsem  w 
sobo ty  zamknięte, nie każdy 
zaś robotnik ma w p iątek  p ie ­
niądze, aby m ógł na sobotę  i 
niedzielę m ięsa kupić, tem- 
bardziej, że p rzy  dzisiejszych 
upałach m ięso można p rze ­
chować tylko w lodowni, któ 
rych robotnicy zupełnie nie 
mają. T ym czasem  nasze w ła­
dze niepozwalają na sprzedaż 
m ięsa  w  soboty  wieczorem  
ani w  niedzielę rano. W łaśnie  
w ubiegłą  sobotę  policja zam­
knęła w  rzeźni około 30 sztuk 
bydła i niepozwoliła rzeżnikom 
zabrać nagrom adzonego m ięsa 
by  zapobiedz zakazanej sp rze ­
daży w niedzielę, skutkiem cze 
go poniedziałek m ieliśmy na 
mieście mięso nadpsute. Mo- 
żeby nasza R ada  m iejska za 
radziła  coś na brak m ięsa a 
następnie wyznaczyła takie 
godziny handlu m ięsem  aby 
je  m ożna było nabywać w 
soboty  późnym  wieczorem  lub 
niedzielę rano.

D.

Ze sportu.
Ukończenie rozgryw ek o m i­

s trzo s tw o  okręgowe.
W  tych dniach ukończone 

zostały rozgrywki w piłkę no­
żną  o m istrzostw a okręgow e. 
I tak przedstaw iają  się one 

- następująco. Mistrzem okręgu  
w arszaw skiego  została  „Polo­
nia", łódzkiego „Łódzki Klub 
Sportow y", krakow skiego „Cra 
cowia", poznańskiego „W arta", 
lw ow skiego „Pogoń", wileń­
sk iego  „Strzelec".

Jubileusz klubu „Pogoń" w e  
L w ow ie.

Dnia 1, 2 i 3 lipca obcho­
dził klub sportow y  „Pogoń" 
jub ileusz  15-letniego swego 
istnienia.

Na uroczystość  tą  zosta ły  
zaproszone dwa kluby sp o r to ­
we a mianowicie „W isła"  z 
K rakow a i „Polonia" z W a r ­
szawy, k tóre rozegra ją  zaw o­
d y  w piłkę nożną, a prócz te ­

go odbędzie 's ię  meeting lekko­
atletyczny.

Dotychczas wiadom y nam 
tylko je s t  wynik z „W isłą", 
k tóra przegra ła  w stosunku 
1 : 5, oraz wynik „Polonii" z 
„W isłą" zakończony rem iso ­
wo 4 : 4.

O statn ie w yn ik i w -p ilkę  
nożną.

P ardubice  contra Polonia  5 : 4 
Cracowia „ Makkabia 8 : 1
W is ła  „ B.B.S.V. 1 : 1
Ju trzenka „ S turm  2 : 0

W yniki zagraniczne.
A u str ja b i je  Szwajcarję  7 : 1 

Czechosłowacja bije t )an ję  3 :0 
Rum unja — Jugosław ję  2 : 1  
Irlandja — Norwegję  3 : 1 
Norwegja  — Francję 3 :2
Połnocne Niemcy bije po łud ­
niowe Niemcy 5 ; 2
F. A. C. contra S port  club 1 : 0 
Rapid  „ S par ta  2 : 2

W  cichą gwiaździstą noc lipcową, 
gdy spłynie srebrny blask\miesiąc a 
na twoją główkę złoto-płową 
w cichą, gwiaździstą noc lipcową

i padnie naraz z ust twych słowo, 
które o struny duszy trąca 
w cichą gwiaździstą noc lipcową, 
gdy spłynie,srebrny blask miesięca

i  luk zakreśli nad twą głową 
lecąca gwiazdka  — i my jej śladem 
pójdziem w dal jasną, liljową:

aźe odnajdziem gwiazdkę ową, 
aźe ją zatknę w  twój dyadem  — 
o złotowłosa ma królowo!...

E. Kłoniecki

Kroniko.
— Posiedzenie rady miejskiej.

Dnia 6 lipca w sali „Lutni" 
odbędzie  się 89 posiedzenie 
rady  miejskiej.

Po rządek  dzienny: Uchwale 
nie w 2 terminie zaciągnięcia 
pożyczki od Banku Budowlane­
go w  w ysokości 80.000.000 mk 
na budow ę kolonji urzędni- 
czo-robotniczej. 2) Uchwalenie 
w 2 term inie zaciągnięcia po 
życzki przyznanej m iastu przez 
M inisterstwo R obót Publicz­
nych na pom iar miasta S o s ­
nowca. 3) Zatw ierdzenie  w  2

( terminie k redy tu  25.000,000 mk 
na zwalczanie drożyzny mięsa, 

i 4) W niosek  Komisji Skarbowej 
• w  spraw ie ustalenia podwyżki 

płac pracow ników miejskich. 
5) W niosek  Komisji Skarbowej 
w  spraw ie uchwalenia sta tu tu  
o podatku  konsum cyjnym  Bod 
p iw a na rzecz m iasta  S osnow  
ca. 6) W niosek ’Komisji Skarbo  
we- w spraw ie podw yższenia  
od  1-IV r. b. staw ek podatku  
od w idow isk i zabaw publicz 
nych. 7) W niosek  Komisji Skar  
bowej w  spraw ie uchwalenia 
s ta tu tu  o poborze  na rzecz 
m iasta  opłat od obro tu  p ro d u ­
ktami przem ysłow em i. 8) W nio  
sek  Komisji skarbow ej w  sp ra  
wie uchwalenia sta tu tu  podat 
ku od obro tu  i dodatku  do 
państw ow ego  zasadniczego po 
datku p rzem ysłow ego  w mie 
ście Sosnowcu.

— W srawie strajku górni­
ków. P ertrak tac je  a raczej wy­
miana listów między rad ą  zja 
zdu p rzem ysłow ców  a zw iąz ­
kiem górników w spraw ie  zwyż 
ki płac dla górników, trw a 'w  
dalszym ciągu, kiedy jednak 
skończy się ta wzajem na w y ­
miana myśli i czy dojdą obie 
strony  do porozum ienia  — 
niewiadomo.

—  Il-gie T a r g i  Wschodnie.
Przyjm owanie  zamówień od 
firm i p rzedsięb io rs tw  kończy 
się w  najbliższym czasie. Zgło 
szenia na Zagłębie D ąbrow ­

skie przyjm uje Centralne Biu 
ro Ubezpieczeń J. Kasztalski 
ul. P ro s ta  N° 10 tel. 202. Redak 
cja Ilustr. Tygodnia  Ś ląsko- 
D ąbrow skiego  i A j e n c j a  
W schód . Sosnowiec, Kołłątaja 
3 tel. 184.

— Nowa podwyżka na kole­
jach. M inisterjum kolei żela 
znych podaje  do powszechnej 
wiadomości, że z dn. 1 s ie r ­
pnia r.b. wchodzi w życie nowa 
podw yższona taryfa na p rze ­
wóz towarów. M iniśterjum ko 
lei żelaznych ustaliło, w p o ro ­
zumieniu z ministrami skarbu 
o,rąz p rzem ysłu  i handlu, nowe 
schem aty opłat taryfowych, któ 
re dają następujące  wym iary  
opłat przewozowych:

m a r e k  z a  100 k g . ł a d u n k ó w :  
n a  o d le g ł .  p o ś p .  k l. I. k l. II.

100 k m . 1850. Ia40. 930
300 „ 4250. 3040. 2280.
600 „ 6050. 4440 3330.

n a  o d le g ł .  kl. I I I ,  k l. IV , kl. V .
100 „ 520. 310. 210.
300 „ I 22O. 730. 450.
600 „ 1870. 1050. 62O:

d r z e w o  n a  n a f ta , 
n a  o d le g ł .  kl. V I , e k s p o r t ,  n a  e k s p .

100 „ 130. 235. 430.
300 „ 2 9 0 . 550. 769.
600 „ 450. 770. 1500.

Taryfę  na przew óz bydła  i ko 
ni podniesiono o 50 proc., ale 
równocześnie przyznano 25 
proc. opustu  dla t ransportów  
bydła rozpłodowego, zboża 
siewnego i sadzeniaków, za 
świadectwami tow arzystw  i 
izb rolniczych.

— Doroczny walny Zjazd In­
walidów wojennych Rzplitej Pol­
skiej. W  sobotę  o godz. 12 w 
nocy zakończył się  doroczny 
zjazd związku Inwalidów w o­
jennych Rzeczypospolitej P o l­
skiej. Na zjazd p rzyby ło  375 
delegatów  ze wszystkich dziel 
nic Polski oraz przedstaw iciele  
związków czecho-słow ackiego 
i ukraińskiego. Związki, fran­
cuski, belgijski i jugosłow iań­
ski nadesłały  piśmienne zawia 
domienia o niemożliwości przy  
bycia, delegat związku w ło­
skiego p. Barbusse  przybył do 
piero wczoraj, już  po zakoń ­
czeniu zjazdu. W  toku trzy­
dniowych bardzo burzliwych 
.obrad, w yczerpano porządek  
dzienny, na który p rzedew szy  
stkiem składały się w ybory  no 
w ego zarządu. Zaznaczyć na 
leży, że odbyty  zjazd i rezu l­
tat wyborów  dał p rzew agę  ży 
wiołom lojalnym w stosunku  
do państw a, a nawet um iarko­
wanym. O  nastro ju  zebrania 
świadczy incydent, który miał 
m iejsce drugiego dnia zjazdu, 
w którym  zmuszono p rezydjum  
zjazdu do ustąpienia  d la te g o ,  
że nie zareagowało dostatecz 
nie energicznie na notatkę, po 
mieszczoną w jednym  z w ar­
szawskich pism  porannych o 
tem, jakoby  zjazd oklaskiwał 
przem ówienie posła  Ł ańcuc­
kiego. Do nastro ju  tego w 
niemałym stopniu  przyczynili 
się nasi licznie przybyli Wiel­
kopolanie.

— Przedstawienie na zasile­
nie funduszu b. wojskowych. W
dniu 4 lipca 1922 r. t.j. we wto 
rek  właściciel K ino-teatru „O- 
aza" oddał dochód całodzien­
nego przedstaw ienie  pod  tyt. 
„W  szalonym pościgu" na za­
silenie funduszu Związku b. 
wojskowych w Sosnowcu; pro 
simy przeto  społeczeństw o o 
należyte poparc ie  tych, co dla 
Ojczyzny rzucili wszystko.

— Strajk  dozorców domo­
wych w Będzinie. Trw ający  
od tygodnia  s tra jk  dozorców 
domowych jeszcze nie zakoń­
czył się. W łaściciele  domów 
w Będzinie nie chcą zgodzić 
się na uregulowanie poborów  
na wzór Sosnowca, W arszaw y 
i innych m iast i skutkiem  te­
go zanosi się na dłuższy prze 
wlekły strajk.

—  Żywe kamienie... (nie Be 
renta) O d  półto ra  roku leżą 
sobie  sm ętnie kamienie na ul. 
Parkowej. W oła ją  wielkim gło 
sem  do naszej policji i prze-

IS Uroczystości górnośląskie! 
Wejście wojsk na G. Slęsk!

Kto chce mieć pamiątkę dziejowej chwili, niech na­
bywa Mi 1-y

Ilustr. Tygodnia Slgsio-Dgbrowskiogo
Sprzedaż w księgarniach, kioskach na kolejach.,
Zamówienia w setkach przyjmuje administracja 

II Tyg. SI. Dąbr., Prosta 10 tel 202. 15

św ietnego m agis tra tu  o cel ich 
długotrwałej śpiączki. Usłysz 
cie ich głos zbolałyd

— Paskopiasty nie p ł a c ą !
Ze sfer skarbow ych otrzym u­
jem y  przerażające informacje, 
że chłopi w ostatnich czasach 
nie chcą płacić podatków. Po 
datki bezpośrednie  są nader 
niskie, a dochody chłopów ol­
brzymie, skoro za poziomki, 
sam orodnie  w  lesie rosnące, 
b iorą po 400— 500 mk, a za 
grzyby po 1000 mk. Mimo to 
podatki od chłopów wpływają  
więcej, niż skąpo. Jedynym  ra 
tunkiem dla finansów Polski 
są  olbrzymie podatki p o ś re d ­
nie i to na artykuły  m asow e­
go zapotrzebow ania  i codzien 
nej potrzeby, podatki tak skon 
struow ane, by spadały  one 
sw ym  ciężarem  także i na 
chłopów.

— Z sądu. W czoraj odby­
ła się w Sądzie  O kręgow ym  
w Sosnow cu  rozpraw a p rze ­
ciw Janowi Nodze i W ład y s ła ­
wowi O strzygle , oskarżonym  
o ułatwienie zeszłego roku  u- 
cieczki z więzienia będzińskie­
go Berjaszowej, odsiadującej 
tam karę za agitację komuni­
styczną. P ieniędzm i dostarczo-

nemi przez O strzyg ła  p rzeku ­
pił Noga 19-letniego kanceli­
s tę  sądow ego Józefa Klepkę, 
k tóry  w ydał mu akta p rocesu  
i sfałszował podpis  p roku ra ­
to ra  na piśmie zwalniającym 
B erjaszow ą z więzienia. Po  
blisko godzinnej obradzie  o- 
g łosił sąd  w yrok  skazujący 
oskarżonych na 2 lata c iężkie­
go więzienia z pozbawieniem  
praw.

Z T E A T R U .

(KOMUNIKAT TEATRALNY).
Dziś przedstaw ienia  nie b ę ­

dzie.
Ju tro  w czwartek po raz 

drugi sztuka odznaczona na 
konkursie  im. Sienkiewicza 
„W  noc lipcową" Bolesława 
Gorcz}uiskiego.

Znakom ita ta sztuka daje 
świetne pole do pop isu  a r ty ­
stom, którzy u nas tw orzą  ca­
łość tak doskonałą, że grą  
sw oją  widza p rzenoszą  w  u ro ­
dę wiejskich nocy* lipco­
wych.

Początek  o godz. 8 i pół 
wieczorem.

Dąbal pried sądem!
W czoraj rozpoczął się w 

warszaw skim  sądzie  o k ręg o ­
wym sensacyjny  p roces  ,pos. 
T om asza  Dąbala, oskarżonego 
o należenie do komunistycznej 
partji  robotniczej Polski oraz o 
wygłaszanie podburzających 
przem ówień na wiecach ro ­
botniczych. W  przem ów ie­
niach tych pos. Dąbal publicz 
nie szczycił s ię  z tego, że je s t  
honorowym  obywatelem  Mo 
skwy, nawoływał do walki z 
obecnym  ustro jem  politycz­
nym i społecznym, R osję  sta  
wiając za przykład do naśla­
dowania i grożąc, że „już szy 
kują się w  cytadeli m ieszka­
nia dla tych, którzy teraz  rzą 
dzą".

Na ławie oskarżonych p o ­
jaw ia  się Dąbal, elegancko 
ubrany, wyświeżony, uśmiech 
nięty.

R ozpoczyna się  indagacja:
Prez . Gumiński: Imię o-

skarżonego?
Dąbal: Tom asz.
Prez. Gumiński: Kiedy sie 

urodził?
Dąbal: W  roku 1890.

Prez. Gumiński: Katolik?
Dąbal (głośno i zdecydo­

wanie:) — T ak  jest!
Prez. Gumiński: W ykszta ł  

cenie?
Dąbal: W yższe , un iw ersy­

teckie...
Sąd  przechodzi do skonsta  

towania obecności świadków. 
O kazuje się, iż z pośród  63 
świadków, powołanych przez 
oskarżenie i obronę n ieobe­
cnych je s t  17. M iędzy innymi 
nie stawili się: M arszałek Sej 
mu Trąm pczyński, pos. N orbert 
Barlicki, pos. Sudoł, radny  Ja  
worowski.

Podpr. R ettinger dom aga 
się  odroczenia  rozp raw  
wobec nieobecności szeregu  
świadków, których zeznania 
mają dla spraw y nader  is to t­
ne znaczenie.

O brońcy  Duracz i D ąbrów  
ski przyznają, iż zeznania nie 
obecnych świadków m ogłyby 
rzucić trochę now ego światła 
na spraw ę, nalegają jednak  na 
nieodraczanie rozpraw, gdyż 
oskarżonem u chodzi o to, aby 
spraw a rozstrzygnięta  była

D o k tó r  m e d y c y n y

SIANOŻĘCKI 1
A k u a s s r j a  i k o b i e c e  c h o r o b y  z klin p r if  D O Ott w P«t.r»bur<Ja. 
Ordynula w Soim m co w« p o n l o d s .  b r o d a  I p ią f o k  od 2 do C1/;. 
przy ul, 3 Maja 24. (Zamieszk. w Katowicach Grundmanstraga 33, teł, 1!/*3)

n a jsk u te c z n ie jsz y  śr o d e k
p r z e c i w k o  

Osłabieniu i wycieńczeniu organizmu,
Niemocy małokrwistości (anemji).

Brakowi apetytu, złemu trawieniu i t, p

PigułHi Siłotwórczę
w ,r. Lab Ferm, „ A p »  K O W a l S k i Cf ^
Skutek wprost, zdumiewający ujawnia się  już po zn iycia  

pierwszego flakonu 
Żądaj jw iptekteh i ikUdzeb ipteciajoh. 35jq
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jaknajszybciej. Z tego wzglę 
du gotowi są zrezygnować 
z zeznań nieobecnych świad­
ków obrony.

Sąd udaje się na naradę, 
która trwa kilkanaście minut. 
Po powrocie prez. Gumiński 
ogłasza, iż ze względu na nie 
obecność szeregu świadków 
rozprawę odracza się do dnia 
jutrzejszego, godz. 9 minut 30 
rano. Nieobecność Marszałka 
Trąmpczyńskiegoikiłku innych 
świadków uznano za usprawie 
dliwiona., natomiast pos. Bar- 
licki, pos. Sudoł, radny J a ­
worski radny Mamczar i inni, 
którzy swej nieobecności nie 
usprawiedliwili, skazani zosta 
ją  na grzywnę w wysokości 400 
marek.

Proces odbywa się przy 
szczelnie zapełnionej sali. Za 
równo wśród publiczności, jak 
i przy stole prasowym „mniej 
szo ść narodowa" stanowi 
widoczną większość.

Z KRAJU.
Ks. Okoń na występach  gościn­

nych w Warszawie.
W  ub. niedzielę odbył się 

w W arszawie zjazd chłopskie 
go stronnictwa radykalnego, 
któremu patronować ma zna­
ny ze swej komunistycznej agi 
tacji ks. Okoń.

Podczas obrad wybuchła 
bójka między zgromadzonymi, 
a prócz tego padło kilka strza , 
łów rewolwerowych od któ- I 
rych zraniony został niejaki 
Piotr Gołębek. Również kil­
ku uczestników zjazdu odnio 
sło rany, tak, że policja prowa 
dzi obecnie dochodzenie w tej 
sprawie.

P roces majora Saw ickiego.
W  W arszawie od kilku dni 

toczy się sensacyjny proces 
przeciw majorowi Sawickiemu, 
który oskarżony jest o sprze­
niewierzenie pieniędzy skar­
bowych.

Mjr. Sawicki, chytry oszust 
wykorzystał swe stanowisko 
szefa remontu koni w Mini- 
sterjum wojny, i kiedy prze­
prowadzał licytację koni woj­
skowych w powiecie garwo- 
lińskim urządzał się w ten 
sposób, że pobierał większe 
kwoty od chłopów za sprzeda­
ne konie wojskowe, nato­
miast kazał im podpisywać 
niewypełnione blankiety, które 
potem i wypełniał wedle swej 
woli w ten sposób oszukał 
skarb państwa na 400,000 ma­
rek polskich.

Wczoraj po wysłuchaniu 
stron, sąd wydał wyrok ska­
zujący mjr. Sawickiego na 
rok" więzienia, wydalenie z 
armji, pozbawienie szarży i 
oznak honorowych.

Przeglqd pism
(W arszawska eskapada Oko­
nia. Sprawa niemieckich kolo­
nistów w  Polsce. Niepokój p. 
Ehrenberga. Przed wojną do­

mową w Polsce?).
W  u b ieg łą  n ied zie lę  odbył 

s ię  w  W arszaw ie  z in icjatyw y  
g ło śn e g o  ks. O konia zjazd  
ch ło p sk ieg o  stronnictw a rady­
ka ln ego . P on iew aż w ślad  za 
kom unizującym  O koniem  idą  
za w sze  awantury, w ięc  i tym  
razem  „zjazd" zak oń czy ł s ię  
regularną bijatyką. Z okazji 
tej p isze  „D wugroszówka":

„Kiedyż się dow iem y, że 
Okoń, b. tow arzysz  p a r ty jn y  
Dąbala i o rganizu jący  swój 
zjazd  w p rze d d z ie ń  p rocesu  
Dąbala, obecn ie  całk iem  b o l­
szew icką p ro p ag a n d ę  u p raw ia­
jący w śró d  ludu, znalazł się pod 
kluczem? i

Czas najwyższy po temu. Rząd 
be lw e d e rsk i  pow in ien  za  u jm ę

poczy tyw ać dla nacze ln ika  pań 
s tw a rów n ież  i używ anie  p rzez  
pos. Okonia nazwiska Józefa 
P iłsudskiego, jako zas łony  dla ; 
swojej agitacji". . '
Liczni osadnicy polscy, któ- ; 

rzy nabyli po niemieckich i 
kolonistach majątki ziemskie, J 
czekają zmiłowania niebios i ] 
rady ligi narodów, kiedy będą ' 
mogli wejść w posiadanie swej 
własności.

W  sprawie tej pisze „Ku- , 
rjer Polski":

„N ajpilniejszetn zadaniem  
ąo w e g o  rz ą d u  je s t  z pod  r u ­
m owiska w ydobyć  te  spraw y, 
które, jeśli je szc ze  za ła tw ione 
być mogą, m uszą  być załatwio 
n e  natychmiast.  i

Myślimy tu, m iędzy  innemi, | 
o spraw ie ,  pozos ta jące j  w  zwią . 
zku z tak blizką już sesją  lip- , 
cow ą rad y  ligi narodów : o sp ra  . 
wie kolonis tów  niemieckich, i 
W iadom o, że  na  pos iedzen iu  i 
r ady  w  P a ry żu  w  dniu 28 m ar-  ! 
ca b. r. odczytaną zos ta ła  d e -  J 
legatow i rządu  polskiego p o -  J 
w zię ta  już  p rz e d te m  uchw ała  ' 
r ady  z kategorycznem żądaniem od ■ 
roczenia wydalań kolonistów nie- ' 
mieckieh do 1 października b.r. Od ' 
pow iedź  naszego  de lega ta  (n.b. 
han iebn ie  p rz e k rę c o n a  w  n ie ­
k tórych  naszych  dziennikach) 
dała  w  n a ju p rz e jm ie jsze j  oczy- 

1 wiście form ie do z rozum ien ia  ; 
radz ie  ligi, że n o w e  je j żąda- j 
n ie odwłoki n ie je s t  d os ta tecz -  « 
n ie  uzasadnione,  ani też przy \ 

i najlepszych nawet chęciach rządu 
polskiego, wykonalne W  n as tępne j  
też  uchw ale  rady  ligi z 17 m a­
ja  b.r. m ieściła  się też  już ty l ­
ko ogóln ikow a p ro śb a  do r z ą ­
du  polskiego o możliwe odrocze­
nie eksmisji kolonistów bez oznacza 
ni a ścisłego terminu“.
Języczkiem uwagi w obec­

nej sytuacji na terenie sejmo­
wym są d w a  k 1 u b*y 
prawo-c e n t r o w e :  K l u b
mieszczański i Kapeki. Naczel 
ny publicysta „Kurjera Poran­
nego", obawia się, czy kluby 
te poprą gabinet Śliwińskie­
go. Pisze więc: . •

„Związani z k leryka lizm em , 
bądź to p rz e z  osobistą b igo te-  
rję, bądź to — a n ie s te ty  częś ­
ciej — p rz e z  in te re sy  osobis te  
w o b ec  po tęg i  jaką k le r  w y ro ­
bił sobie w  życiu sp o łe cz n em  
i gosp o d a rc ze m  Małopolski i 
W ielkopolski,  poszczegó ln i  dzia 
łącze zbliżeni do g rup  p racy  
konsty tucy jne j  i k lubu m iesz ­
czańskiego, w ysunięci zostali 
na  agitatorów, aby  skłonić te- 
k luby do pos łusznego  ’p o d p o ­
rządkow ania  się w skazan iom  
endecj i  i zużyć je  do podkopania 
autorytetu każdej władzy nie no­
szącej na sobie endeckiego piętna, 
a w ięc p rze d ew szy s tk iem  .do 
un ices tw ien ia  i zdyskredytowania 
autorytetu naczelnika państwa, do 
p rzec iw s taw ien ia  m u w rę cz  boi I 
szewickiej w  koncepcj i  insty tu-  1 
cji „Komigłowu", do rozjątrzenia 
i zabagnienia przesilenia a w re sz -  i 
cie do w yw ołan ia  te j  otwartej 
wojny domowej, ja k ąb y  by ło  n a ­
rzucen ie  P o lsce  rządu, z łożo ­
nego  z niepoczytalnych furjatów  
nacjonalistycznej demagogji w sty­
lu O. Lutosławskiego. Klub p racy  
k o ns ty tucy jne j  i k lub m ie sz ­
czański b ędą  musiały  Za kilka 
dni dowieść, czy is tnieją j e s z ­
cze, jako  k luby  n ie z a le ż n e  od 
endecj i  i f m a jące na  oku 
ty lko in te re s  państwa".
W  artykule wczorajszym 

p. t. „Próba sił", przytaczając 
opinję p. Skulskiego z przed 
dwu lat, pisze „Iskra" o chwili 
obecnej:

„Pose ł Skulski oceniał ó w ­
czesną sytuację tem i słowy: 
„Is tn ie je  u nas  n ie p rz e p a r ta  ten  
dencja ,  z a ró w n o 'z e  s t ro n y  n a ­
rodow e j  dem okracji ,  jak  i so ­
cjalistów, podzia łu  se jm u  i spo 
łe c z e ń s tw a  na dw a  obozy  i do 
konania  t. zw. „p róby  sil .

Osta tni konflikt kons ty tu ­
cy jny  był ze  s t rony  lewicy m a­
n ew rem ,  rozpoczyna jącym  w ła 
śnie  tę  w a lk ę . .

Lewica daje do zrozumienia, że 
walka będzie bezwzględna, a jako 
akcesorja wyborcze wymicnia:terro- 
ryzowanie przeciwnika przy pomo­
cy istniejących organizacji P.O. W. 
i strzelcu; m anifestacje  uliczne 
i t. p. środki pomocnicze. Nie 
chcem y  pom ysłów  tych  t r a k to ­
wać a la le t t re ,  fak tem  je d n ak  
jest,  że na coś zbliżonego do tego 
się zanosi. P raw ica  i ce n t ru m  
nie ustaliły pom iędzy  sobą kan 
dy d a tu ry  p rzy sz łeg o  p re m je ra ,  
w  raz ie  upadku  rządu  Ś liw iń­
skiego. P ose ł  Skulski k a teg o ­
ryczn ie  odmówił.  Korfanty  m o ­
że  nie mieć większości. Do 
kan d y d a tu ry  k o m p ro m iso w e j  p. 
K ucharzew sk iego  ’ praw ica  się 
n ie  kwapi.

Czy „próba sił“ zakończy się 
wygraną jednej ze stron, czy też

wynik je j  wypadnie- na remis, n ikt goslawia W L i d z e  Narodow
tego  z g ó ry  p rzew idz ieć  n ie przecjw gwałtom band bułgar-
je s t  w stanie; lecz to p ew n e ,  r , . ,
że  nawet wygrana nie opłaci kosz- SRlCn.
tów walki".

Ostatnie wieśd.
Wczoraj zmarł w Krakowie 

Stanisław Kożmian.
Na zabronionym przez po­

licję wiecu w \Milnie, zwoła­
nym przez narodową-demokra 
cję, doszło'do starcia z policją, 
podczas którego zabitą zosta­
ła jedna osoba aresztowano 40 
osób

W  Hamburgu wybuchł strejk 
robotników warsztatów okręto­
wych.

Niemieccy niezawiśli socja­
liści postanowili przystąpić do 
większości rządowej.

Parlament niemiecki przyjął 
dziś rosyjsko-niemiecki układ w 
Rapallo.

W  najbliższych dniach za- 
protestuje Grecja, Rumunja i Ju

0 D P O W I E O Z M 1 E D A K C J I .
P. Helusiński. Zawiercie.

„Artykuliku" pana umieścić nie 
możemy, gdyż nie zawiera żad 
nych szczegółów odnośnie do 
zakładu p. K.

P. Jan Raczyński Portland, 
Oregon Ameryka. Pieniądze 
otrzymaliśmy. Pogląd pana na 
sprawę żydowską jest bardzo 
trafny. Prosimy polaków wra­
cających do Ojczyzny zapew­
nić, że czasy mordów zarówno 
jak i rabunków zaczynają na 
leżeć u nas do przeszłości. Kie 
dy nastąpią wybory naczelnika 
państwa to jeszcze nie wiemy.

Dzidzikowi. „Sen cnotliwe- 
I go młodzieńca" śpi snem wie- 
j cznym w redakcyjnym koszu.

po*ino) pamię- 
BSłSEFi t tE Ł S  tac, że tjlko 

przesypka

w S  „PUDER OZIOZi"
w™ J  n a ty ch m ias t usuw a

oprzałośe i zaczerwie- 
nienie skóry u dzieci. 

Żądać w aptekach i składach pudru 
„Dzidzi" z kogutkiem.

Cboroóy 2ołąOk» 
kiszek, nsrsk, 
ob»trukcJ», k«> 

morojdy
r a d y k a l n e  l e eeą

izva|6if8k!i przkit zioła
D r .  Dm hm p* 24S4

i  M arką E e g a t. S p n ed a ią  ap tek i 
I sk łady hurtow a

iisnowiec silaS ap. Jagiełłowie z

O.ROBBE OCtOSlfHIJ
Imm

I kom pletna kolejka  do w o ż e ­
nia b u rak ów ,

składająca się z 2000 m. toru roznośnego, w przęsłach d w u ­
metrowych, 5000 m. stałego toru do rozłożenia na podkła­
dach drewnianych, oraz przynależne zwruti.icr, jak również 

około 15 sztuk wózków

BOt!)cbmliist torzystBfe do sprzedania
ewentualnie też w partjach częściowych,

Smosshiwer i S-ka T. z. o. p Bjdgaszez,
DWORCOWA 31. b. tal. 431 12

BLACHĘ MOSIĘŻNĄ |
o  r ó ż n y c h  g r u b o ś c ia c h  

oraz MIEDŹ RAFINOWANĄ w BLOKACH
poleca ze składu 

SPÓŁKA TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWA

R. GODYCKI-CWIRKO i S-ka,
W arszawa, ul. Nowowiejska Nr. 14. Telefon 25 -05 .

W yłączne p rzed staw icie lstw o  3670
WIELKOPOLSKIEJ HUTY MIEDZI w Poznaniu

4.500Damska 
sukn ia .

letnia tylko mk.
W ysyłamy wprost z fabryki piękną d a m s k ą  letnią całą SU 

knie trykot nadzwyczaj praktyczną nadającą s'ę na każdą figurę 
w kolorach! czarny, granatowy bordo fres, czerwony, lila różo- 
wy, niebieski, zielony, piaskowy, szary, bronzowy. elektryk, bia 
ły it.d najmodniejszy fason pięknie przybrana tylko za 4 5 0 0  mk.

Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 
przesyłka na nasz rachunek.

W ysyłamy zaraz pocztą za pobraniem (płaci się przy od­
biorze). *611

Prosimyadresować:

I. bubka-ŁMf20.
Okazja taniego kupna częśc i maszyn.

1 koło zamachowe średnicy 10 mtr wagi 15 tonn z wałem  
stalowym, korbowodem, łożyskami i panwiami bronzowemi

1 maszyna parowa 35 40 .HP ze skrzynią kondensa­
cyjną i powietrznikiem.

2 cylindry parowe średnicy 1700 i 1250 m m zdatne 
na zbiorniki.

2 rezerwoary z blachy 6 m. m objętości po 8 mtr *
1 kran rozpiętości 11 mtr. z wózkiem parowym lub po­

wietrznym nośności 15 tonn.
200 mtr rur spawanych średnicy 520 m. m. na ciśn ie­

nie robocze 20 atm.
200 mtr. wałów żelaznych średnicy 60 m. m.
200 mtr. wałów żelaznych średnicy 100 m. m 
Oprócz tego łożyska, koła zębate, galerje, schody że ­

lazne i w iele innych części maszyn w bardzo dobrym do 
użytku stanie. i

Do obeirzenla w  Sosnow cu na kop. „Saturn” lub pi- 
I  śmlsnnia S. Unierzyski, Sosnow iec, kop. „Jowisz". 22

B U C H A LTER  bilansista l. 32 po lak  
katolik z k ilkuletnią  p ia k ty k ą  w  

hand lu  i p rz e m y ś le  zna jący  dokład  
nie język  niemiecki poszuku je  p o ­
sady. W a ru n k i  do umowy. Ł ask a ­
w e zg łoszen ia  up rasza  się pod  
ad resem : O. Knefel, Olkusz w o je w  
Kieleckie. 3737

R F.SOLAK-szellak, L itopon-Z inksu  
fidweiss, na jtan ie j sp rz e d a je  Poz 

nański W a rsza w a ,  M arszałkowska 
72. 3142

KTOBY posiadał b raku jące  N N 5.
6. 9. ló. 17. i 20 pism a „P ow sta­

niec" k tóre  było  w yd aw an e  p rz e z  
Kotnisarjat Rad L udow ych  Śląskich 
w  S o snow cu  w  październ iku  i lis­
topadzie  1919 r. dla po w sta ń có w  
uchodźców  G órnośląskich  p ro sz o ­
n y  je s t  o podanie  ad re su  ce lem  n a  
bycia lub wvmiany. Z byw ają  N N 
1. 2. 3. 4. 7. '10. 13. 14. 15. KS i 21.

3760 •
DOSZUKUJE kondycji na w yjazd  
I na  w ieś  uczeń VII klasy. W ia d o  
m ość  w  A dministracji Kurjera.

3761
nO K Ó J w W a rsz a w ie  2 o sobow y 
i w |ś ró d m ie ś c iu  p rzy  in te l ig en tn e j  
rodzin ie  do w ynajęc ia  na m iesiące 
lub noce. W iadom ość  labr. Deich- 
sla u H. Koszade. 3719
U1JP1Ę m aszynę  S in g e r a  dam ską w  
IV dobrym  stanie. W iadom ość  Kur 
je r .  3765

P IANINO lub fortepian kupie. O fe r  
ty  z podan iem  firmy i ceny. 

Lódź, IHolcman ul W ólczańska  168
3767

F ISHARMONIE o k a z y j n i e  s p r z e d a m .  Dęb 
l i ńs ka  11 ( d o z o r c a  w s k a ż e )  3768

7 GUBIŁAM, jadąc ko le ją  dn. 28/VI 
L 1922 r. od Star.  B ę d z in a  do S o s  
now ca  po r tfe l  skórzany  cz e rw o n y  
z go tów ką 940 mk n iem ieckich  i 
4000 kilkaset mk polskich  oraz w y 
kaz osobis ty  w y d an y  w Toruniu  
na  imię Ludwiki Żukow skiej k ie­
rowniczki szkoły  i b ile t  m iesięcz­
n y  kole jow y II klasy. Ł askaw y  zna  
lazca zechce  odnieść  za o d p o w ied ­
nim w y n a g ro d z e n ie m  do am bula-  
to r jum  „Kropla m leka" w  Będzinie  
ul. P rz e c z n a  Ais 5. D ok to row a  Groł 
la  od godz. 9 do 2 3739

SŁOMA do sp rzedania .  P iłsudskie 
go .Nb 42 R estauracja .  3741

Z AGINĘŁO tym czasow e zaśw iad ­
czenie  dem obilizacy jne  w y d a n e  

p rz e z  P.K.U. P oznań  na  imię Mie- 
czysł.  Kruszyńskiego. Ł askaw y  zn a  
lazca raczy  zwrócić do Kurj. 6

ZGUBIONO paszpo r t  polski w y d a­
ny  w  Ł azach  na  imię W a l e r j i  

F ronczek .  3738

SKRADZIONO w  pociągu po m ię ­
dzy M iechow em , a S o sn o w c e m  

dnia 25 b ieżącego  m iesiąca d o k u ­
m e n ty  pow ołan ia  w o jskow ego  w y  
dane  na  imię Michała Kałwy, u ro ­
dzonego  w e  wsi W ierzb ic  pow iatu  
Miechowskiego. Znalazca zwróci do  
„K urjera  Zagłębia" w  Sosnowcu.

3729

ZAGINĘŁY pap iery  w o jskow e w y 
dane  p r z e z  i p. p. L e g jo n ó w  na 

imię Antoni Baran. 17

W PAŹDZIERNIKU 1921 r. na kop. 
„Juljusz" sk radz iono  książeczkę 

odroczen ia  na itnię Józefa  Czaji
18

WSPÓLNIKA(czkę) p o szuku je  do 
p racow ni pończoch z kap i ta łem  

600.000 mk i m ieszkanie  2 poko je  z 
kuchnią pod p racow nie  w  S o sn o w  
cu S ielcu lub Pogoni. W ia d o m o ść ,  
Kurj. Z agi. 20

ZGUBIONO k ar tę  dem obil izacy jną  
w ydaną  p rz e z  P.K.U. Kutno na  

irńie G ryglewski S tanis ław. 21

ZGUBIONO d o k u m e n t  dem obiliza-  
cyjny w ystaw iony  p rz e z  II p. p. 

w  S osnow cu  na imię A dam  Nowak 
1893 r. zam. w Z aw ierc iu  pow. Bę­
dzin. D o k u m e n t  te n  un iew ażn ia  
sie. 23
[Q UB.M. zos ta ły  skradzione doku- 
l u  m e n ta  w o jskow e na  imię W a c -  

| ława Kochanowskiego. Ł askaw ego  
! z łodzie ja  lub zna lazcę p ro szę  o 
1 z w ro t  takowych do Policji P aństw , 

s  Zaw ierciu .  24
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